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Przed  sześciu miesiącami , u t r zym ywa l i ś m y,  iż mi­
mo ówczasowych producentom wełny nieprzyjaznych 
wid ok ów ;  i  mimo upadku k i l ku  znakomi tych domów, 
tym produktem hand lu j ących , że mówię mimo t o , 
s t o s u n k i  h a n d l o w e  n a  k o r z y ś ć  w e ł n y  s i ę  
o b r ó c ą ;  i że się t o ,  szczególniej  pod czas niniej­
szej wiosny objawi.— Przepowiednia nasza z iści ła się. 
Już  powsta je  popyt o wełnę  i co raz bardziej  w z r a ­
sta.  Ze  wielkiego  zapału w je j  nabywaniu nie będzie,  
rzecz bardzo n a t u r a l n a ; albowiem poniesione przed 
niedawnemi czasy znaczne s tąd straty , tkwi ą  jeszcze 
AT pamięci .

Niemal do (ej chwili  panowało mniemanie ,  że ma ­
my zbytek we łny;  że przeciwne twie rd zen ie ,  j edynie 
producenci i posiedzi ciele w e ł n y ,  dla własnego in te -  
ressu rozszerzają.  —  Upadek ki lku znacznych domów, 
poparł  na pęzór  to mylne mniemanie.  — Ale upadku 
tego , zupełnie inna była przyczyna.  Od n ie jakiego 
czasu fabrykanci  wyrobów wełn ianyc h , uważal i  dla

siebie ko rzys tnem  (zapewne dla bezu s tan n eg o ,  i bar­
dzo znacznego w ażenia  się j ć j  c e n y , )  nieposiadanie 
w ie lk ich  zapasów  Avelny. Nadto  konsum enci tychże 
wyrobów , nie mogli j a k o ś  naw yknąć do wysokich ich 
cen ;  i n iźli  j e  op łacać , p rzek łada li  używ anie  odzie­
ży z j e j  surogatów . — D la  tego fab ryk i w e łn ian e ,  
mało przynosiły ko rzyśc i;  a że prócz te g o ,  z pewnym 
rodzajem  opieszałości i zaniedbania je  prow adzono , 
przeto zm niejszył się popyt o w e ł n ę , skoro  cena j e j  
znacznie powyższoną została.

Nadzwyczajne zniżenie s ię  AA’szystkich innych pro- 
duktów i towaroAV, musi niezbędnie pociągnąć z a s o ­
bu zniżenie  ceny wrełny; a że to dotąd nie miało m ie j­
sca w tym stośunku, j a k  się tego spódziewrać należało , 
pochodziło jedynie  s tąd :  iż z jednej s t ro n y ,  k i lk a  
z  upłynionych lat nie sprzyjało produkcj i wełny; a z d ru ­
giej , że konsumeya wyrobów wełnianych, przypadko­
wo pow iększoną została

T e  dwie przyczyny, u trzym ały  w  osta tn ich  latach 
w ysoką  cene wełny i u trzym ają  j ą  w ro k u  bieżącym , 
ponieważ w ogólności,  tegoroczni je j  zbiór, mniejszy 
zapewne b ędz ie ,  n iź li w osta tn ich  l a l a c h .— Przy  czy-
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ny tego wyłożyliśmy przed niejakim czasem; (1) dla 
uzupełnienia ich ,  powtórzyć tylko musiemy tofak tum :
iż tego r o k u ,. owce tak nędznie b y ły  karm ione , zen ie  
tylko co do massy, ale i na wagę, bardzo mało w y­
dadzą wełny. N adto , będzie ona także bardzo słabą; 
zatem pod czas przerabiania , wiele się jej zniweczy. 
Pierwszym i naturalnym tego skutkiem będzie : pod- 
wyższenie ceny. Albowiem , niechby fab ry k i , od naj­
większej tylko potrzeby w wełne się zaopatrzyły; a 
handlujący nią jakieżkolw iek jej zapasy założyli,  to 
przecież popyt o wełny 'przewyższy wkrótce obecną 
jej cene. P rzy tem , skutkiem naturalnego biegu rze­
czy, im mniej w ełną targi napełniać się będą, tein 
więcej będzie miała kupców. Angłicy lubo udają obo­
jętność co do jej nabywania, muszą j ą  przecież k u ­
pow ać, niechcąc w bezczynności swych fabryk zosta­
wić. Niderlandczykowie małe posiadają zapasy ; bo­
wiem przed nie dawnym czasem znacznie swe składy 
wełny wypróżnili ; do czego wiele im dopomogli F ran­
cuzi, czego już od dawna nie widzieliśmy.

Fabryki niemieckie poczynają u czuwać niedosta­
tek wełny; i z niecierpliwością oczekują strzyży. J e ­
dnakże właściciele owczarń , mimo je j  wysokiej ceny, 
mało mieć będą dochodu, z przyczyny nader małego 
zbioru. W  wielu owczarniach dobrze nam znanych , 
właściciele w  najlepszym razie obiecują sobie około 
75 proc. zwyczajnego zbioru; zatem zbiór tego płodu 
o 25 proc. czyli o J  część się umniejszy.

W szakże umniejszenie to ,  z innej jeszcze strony 
szkodliwie dla producentów działać będzie: gdyż wy­
sokie ceny wełny zmniejsza konsurncją wyrobów weł­
n ia n ych .— W ełna wtenczas tylko utrzymywać się 
może ciągle,  w wysokiej cenie, gdy takowkw przy­
zwoitym zostaje stosunku do  c e n y  i n n y c h  t o ­
w a r ó w  i p r o d u k t ó w ' .  D otąd , niemal ciągle ce­
na wełny przewyższała tenże stosunek, z następują­
cych przyczyn:

j a k  wiadomo, uszlachetnianie wełny po za grani­
cą H iszpan ji , dopiero od początku tego wieku zaczęło 
się upowszechniać. Cena tego rodzaju wełny niemal

o potowe przewyższała eene zwyezajnćj. A ponieważ 
uszlachetnienie owiec coraz bardzićj się rozszerzało;
a nawet w niektórych krajach ogólnie było zaprowa­
dzone ; przeto w ogólności, cena wełny znacznie się 
wyniosła. Skutkiem zaś tego, cena innych płodów, 
np. bewełny o wiele się przeto zniżyła. Ale też 
Avlasnie dla tego, konsumeya wyrobów baw ełnianych, 
przewyższała konsumeya płodów wełnianych; nadto 
ostatnie i to mają przeciw' sobie, że częstszemu pod­
padają zatamowaniu odbytu, niźli pierw'sze.

O w oż, nie będzie to miało miejsca wtenczas, gdy 
cena w ełny ,  stosónkowo odpowuadać będzie, cenie 
bawełny. A że ten stosunek znacznie dziś przeważa 
na stronę w ełny,  przeto jej producenci przygotować 
się winni na zniżenie się w p r z y s z ł o ś c i  ceny tego 
produktu. Ale spodziew'ac się należy, iż w ó w czas :

1. Cena jej będzie bardziej usta lona; nie będzie 
już podlegać tak  nagiemu podwyższaniu się i zniżaniu 
ja k  dotąd; co zawsze bardziej dochód upewnia i han­
del wyrobami mniej zawodnym czyni.

2. Śmielej -będzie można powiększać owczarnia ; 
ponieważ przy umiarkowańszej cenie, łatwićj jest 
przedać znaczniejszą masse w e łn y ; niźli pomniejszą, 
przy zbyt wysokiej.

3. Obecnie produkujemy wułąę pod wielu wzglę­
dami taniej niźli dawniej ; do czego, pomiędzy inne-- 
m i , wicie się przy czynia coraz większe upowszechnia­
nie się hodowania owiec weląistszych.

Z resztą ,  wyznajmy otwarcie prawdę: niechby ceną 
wełny o wieie jeszcze się zniżyła , to przecież owczarz 
n ie ,  stosónkowo , więcej nam przyniosą czystego zy­
sk u ,  aniżeli wiele innych gąłęzi gospodarstwa wiej- 
skiego.

Teraz zwróćmy na chwile uwagę na handel zbo­
żem .— llzadko zdarzą się dowód tak mocny, jąk 
w roku bieżącym, i i  nawet znaczny n ieurodzaj ,  bar­
dzo mało podw yższa  cenę tego p r o d u k tu , skoro wy­
wóz jego zagranice nie ma miejsca. W szakże wkrót­
ce po zeszłoroeznein żniwie , utrzymywaliśmy: i i  mi-
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tato n ieurodza ju ,  cena zboża przecież siej bardzo nie 
podniesie.

Dość upowszechnione je s t  to mniemanie  : ze z n a ­
czne z a p a s y , po zo s ta łe  z Lat poprzedn ich ,  u trzymały 
tak  nizkie  zboża ceny. Nie  podz ie lamy wcale tego 
zdania.  W  prawdzie zaprzeczyć nie i n o ż n a , iżby nie 
is tniały wcale zasoby zboża  z lat  p rzesz łych;  ale nie 
były one bynajmniej  t ak  znaczne.

Zkądże więc pochodzi,  iż mimo t o ,  cena zboża 
je s t  t ak  n izka .?  Odpowiedź  je s t  bardzo prosta:  stąd 
ż e n i e n i a  popytu o n i ę , gdyż każdy  niezbędne  tylko 
swoje p o t r zeby , nim zaspok-oja ; a po w td re ,  ponieważ 
ro ln ik ,  zmuszony przez n iedosta tek  pieniędzy,  mało 
go sam w domu z u ż y w a ,  ale raczej  , n a  ta rg  wywozi .

Teraz przyjmi jmy,  iż nie dos ta tek  pieniędzy ciągle 
t rwać będzie;  wystawmy s o b i e , że w ro ku  bieżącym, 
obfite mieć będziemy żniwa]; na  co rzeczywiście się 
z ano s i ;  a więc w takowym r a z ie ,  cena zboża ,  ł a ­
two bardzo może się zniżyć do tego s t opnia ,  j a k  to 
było w latach od 1823 do 1826. —  W ido ki  te nie są 
w prawdzie  przyjemne ; lecz cóż nam pomoże ich ta­
jenie } )>Ale —• mówią n i e k t ó r z y —  może wkrótce  
»nagfa nastąpi  zmiana,  i hande l  zbożem ożywiony zo­
s tanie .!  u —  Na  to pytamy się zkąd  ona może nas tą ­
pić. 1 Mozę  dla t e g o ,  iż rok  bieżący będzie such­
szy od zeszłego .?  —  A od takowej  zm iany ,  niech nas 
Bóg zachowa.  —  C ó ż b y n a  tern rolnik zyska ł.  ? —- Z re ­
sz tą susza  ze sz łoroczna ,  znacznie już  umniejszyła in­
w en ta rz e ;  których b r a k ,  w wielu miejscach wyra­
źnie się objawia.  Cieszmy sję raczej  nadzieją obfi­
tego w' tym ro ku  p lonu;  i dziękujmy N ie b u ,  j ćże l i  
rzeczywiście obdarzyć nas nim raczy.  Niechby w r e ­
szcie ceny zboża bardziej  się zniżyły niż dawnie j :  ju ż  
to.  dziś nas nie pognębi ;  mało bowiem j e s t  dziś po­
między na m i ,  t a k  ślepo dawnym hołdujących zwycza* 
jo ta  , b y  jed yn ie  na  uprawie z b o ia ,  grun tow ali  swe 
nadzieje.  Każdy  z n a s ,  mniej  więcej postępuje,  z cza­
sem i z po t rzebami ,  k tóre  nowe pomiędzy narodami 
s t o s o n k i , wyższa  coraz cywilizaey a , większa  mięk .  
kość i rozpieszczenie obyczajów , za sobą pociągają.

Dziś  uprawa zbo ż a ,  n iejako podrzędną  gra rolę i 
p ie rwsze  tylko i niezbędne pot rzeby  ludzkie  w wła­
s n y m  kra ju ,  zaspokaja.  — Mówię  w w ła sn ym  kra ju:  
bo ktoz od nas zboże k u p i : ?  — pewnie A n g l j n ? —— 
Nie jestże tam dziś zboże ,  w kraju  p ro d u k o w a n e , t a k  
tan ie ,  iz gdyby nam nawet  było wolno nasze w pro­
w adzać ,  żadnej  stą.l niemielibyśiny korzyśc i :  —  pe­
wnie Fra nc ja  : ? — Że wolny do tego k ra ju  dowóz zbo­
ża naszego ,  bardzo in a lo , lub wcale ceny je g o  nie- 
podwyższa ,  tego ju ż  wie lokrotnie  doznal i śmy.  T e  sa­
me co do Niderlandów mamy widoki;  to j e s t : żadne.  —  
t a k  j e s t ,  każdy z nas mniej  więcej j es t  p rz ek onany ,  

iz dzis nie li w rolnictwie , to j e s t : iv wyłącznej u- 
prawie zbozci n a  p r z e d a z  , ale racze j ,  w wyzszern go- 
sjjoc.aistwie wicjskiem , zbawucnie sw oje znalesć inożc* 
czy l i , w udoskonaleniu  w szys tk ich  jeg o  gałęzi,  a szcze­
gólniej  : w usz lache tn ien iu , i p r zy zw o item  hodowaniu  
zw ierzą t d o m o w ych ;  w  uprawie ro ś l i n ,  k tórych  dzi­
siejsze potrzeby w ym aga ją ;  w zaprow adzan iu  p r z e m y ­
słu rolniczego  , k tó r y  najlepiej miejscowości i inne/n  
okolicznościom odpowiada.  —  E.

Rozumiem iż każdy nie uprzedzony przyznać mi 
zechce:  że zawar t e  w tym ar tykule  r a d y ,  t ak  dalece 
do położenia naszego się s to su ją ,  j a k  gdyby rzeczy­
wiście dobro nasz e ,  Autor  miał  na .myśl i .

Na  dowód zaś t rafnego uważania  rzeczy A u t o r a ,  
co do widoków obecnych ceny w e ł n y ,  domieszczam 
następnie list pisany z A k w i z g r a ń u ,  z dnia 12 Kwie­
tnia 1835 do L w ow a  (1).

»Ośmielam się udz ie l i ćwpanu  zdanie moje o handlu 
wełną  względem nastąpić mającej  s t r zyż y .«

» W  tćj mierze należy przedeWsżytkiem korzys tać  
z doświadczenia ,  od dwóch lat powtarza jącego sie : 
że przy wysokich cenach wełny,  z nżyeie je j  umnie jsza 
s ię ;  przy nizkich zaś podnosi się : co zawsze n a s t ę p u ­
je ,  j eź l i  przypadkiem ja k ie  niepomy ś lne okol iczności  
temu nie przyszkodzą.  Zachodzi  pytanie,  co to są  w y ­
s o k i e ,  a co n i z k i e  ceny; i czyli niepomyślne okol i ­
czności za tamują zużycie ,  a pomyślne j e  pomnożą?

, 0 )  z  G a z e t y  l.wowakie'j.



Porównajmy teraźniejsze ceny średniej wełny z te- 
m i, jakie  mieliśmy w ia tac h  1826-1830; tvtedy pier­
wsze okażą nam się nader wysokiemi, przecho- 
dźą bowiem ostatnie o 40 do 50 od 100; gdy zaś 
porównamy teraźniejsze ceny z cenami z zimy od r. 
1833-1834 , natenczas mniej się wysokiemi okażą, 
ponieważ ostatnie o 20 do 25 od 100 wyższemi były. 
Lecz  widzieliśmy, j a k  raptem nizkie ceny z r. 1826- 
1830 podskoczyły, chociaż zużycie nie pomnożyło s i ę ;  
ale ono pomniejszyło s i ę ,  skoro ceny wzniosły się nad 
teraźniejsze ich stanowisko. Z tego niejako z pewno­
ścią wnioskowaćby m o żn a :

a)  Ze w idzieliśm y, iż przez wydoskonalenie wy­
robów wełnianych, konsument tyle uzyskał,  o ile 
od r. 1826 wełna podrożała ;

l ) że w ogóle okoliczności, pomyślnie działające nąi 
zużycie wyrobów wełnianych , do tego stopnia po­
mnożyły s ię ,  iż nawet, gdyby podniesiono cokol­
wiek ich cen y , znaczne zużycie ich nie ucierpia­
łoby na tern ; 

c) lecz , gdyby teraz cena wełny jeszcze wyżej po­
sz ła ,  to wtedy nie wątpić, iżby się zużycie wy­
robów wełnianych pomniejszyło.

Gruntpwność tej na doświadczeniu opartej zaoady 
tem się jeszcze potwierdza, że ceny w ełny ,  przez 
wpływ złych interessów w Anglji w ciągu uptynione- 
go ro k u ,  nie spadły na stałym lądzie t a k ,  j a k  były 
spadły na targach angielskich; najniższe tutaj ceny, 
były zawsze jeszcze o 10 od 100 wyższemi, od cen 
tegoż gatunku wełny w Anglji.

( Dalszy ciąg w następnym Nrze. )

O J e d iv a b n i c  t it i  c .

III.  W y k a z  o g ó ł o w y  h o d o w a n i a  J e  

d w a h n i e .

( Dalszy ciąg )

O' o p rzędzan iu  się jedw abn ie  i obchodzen iu  się z oprzędami.

Sposób oprzędzania się jedwabnie, wyżej opisany 
został’. Dodać tu  wypada, iż pod czas tej czynności, 
jedwabnice mieć powinny bardzo umiarkowane p o ­
wietrze; a lbow iem , zbyt gorące i za nadto zimne, 
równie im szkodzi.

W  prawdzie gąsienice, w 3 - 4  dniu kończą swój 
Oprzęd; jednakże przed 7 - 8  dniem nie należy ich 
zdejmować z m ie jsc , do których  przyczepione zo­
s t a ły ; gdyż dopiero w tym czasie, pu p k a  czyli li­
szka , zostaje utworzoną.

Oprzędy jedwabnie , zwykle są mniej więcej 
różnofarbne: białe, żó ł te ,  żó łto-z ie lonkow ale i t. p. 
W  ogó lnośc i, im są b ie lsze , te'm  te'£ droze'j bywa­
ją p łacone.

Po  zebraniu  oprzędów , nasamprzód wybierają 
się najdokładniejsze na dalszy rozpłód  jedwabnie; 
reszta staje się już przedmiotem handlu.

Przeznaczone na rozp łód ,  powinny być średni,ęj 
w ielkości, tw arde ,  koloru bladej s ło m y ,  przytein 
z najcieńszego jedwabiu 'uwile . Jeżeli zaś same tylko 
białe jedwabnice mają być hodow ane, należy bras 
oprzędy najpiękniejszego b iałego koloru.

N a jeden łó t  jajj, zwykle się liczy 60 p ar  moty­
lów; zatem zostawić należy 120 oprzędów. Żi kształtu 
tychże, p łc i  motylów z pewnością poznać nie można; 
jednakże uważają że oprzędy m niejsze , na obóch 
końcach nieco spiczaste, a w środku cokolwiek za­
gięte, czyli w klęsłe, zawierają samce; a przeciwnie, 
w oprzędąch większych, okrąglejszy^cb, w środku ma. 
•ło, Inb wcale niezaklę.słyeh, mieszczą się samice.

Oprzędy, po wyborze rozpłodowych pozostałe , jak 
powiedziałem już są przedmioteni handlu. Poprze­
dnio atoli, należy umorzyć czyli zabić znajdujące sie 
w nich liszki. Albowiem przeistoczywszy się w m o­
tyla, przegryzają one oprzęd; a przez to trąci on zu­
pełnie swą wartość, gdyż nitka z klore'j się składa, 
jest już poprzecinana.

Zabijanie liszek uskutecznia się kilkorakiem spo­
sobem; a mianowicie:
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1. .O przędy suszą sig w p iecu , n p , po w ysadzeniu 
z niego chleba. Sposób ten  w ym aga wiele ostro­
żności gdyż łatw o  m ożna tu  nie ty lko liszki za­
b ić, ale i jedwab przypalić.

2. W ystaw iają się na działanie p ary  w odnej. T en  
sposób m ianowicie w Niemczech jest pow szech. 
n ie używ any:

3. W ystawiają się p rzez k ilka godzin na słońce 
pod czas m ocnego u p a łu . W e W łoszech i w po ­
łudniow ej F ra n c y i, tym  sposobem  liszki urna- 
rzają.

4. N akoniec można je  zabijać p arą  s ia rk o w ą; ale 
sposób ten  pociąga za sobą wiele niedogodności 
i dla tego m ało  je s t pżyw any.

P o  um orzen iu  liszek tym  lub  owym sposobem , 
oprzędy m ogą być przedane, i na tym  kończy  się pro- 
dukcyą  jedw abiu, k tó ra  m niej w ięcej, zabiera oko­
ło  42 dni.

Mówić mi tu  jeszcze wypada o  zachodach , jakich 
otrzym anie ja j m otylów  jedw abnie w ym aga, i  o ich 
przechow aniu do następnej wiosny.

O w y k lu w a n iu  i ię  m oty lów  i  oprzędów .

Przeznaczone do rozp łodu  oprzędy, składają się na 
laski, na k tó rych  się poprzednio  jedw abnice w ycho­
w a ły , i te w stawiają do iz b y , m ającej tem paratu rę 
pom iędy 15 a 18 stop . R; przytem  pow ietrze czyste 
i żadnej wilgoci.— Po 12- 16-20  dn iach ,' -według sto­
pnia tem p ara tu ry , m otyle poczynają się z oprzędów 
w ykluw ać,— Zbliżanie się chwili w ykłucia, poznać 
można, po poruszaniu  się oprzędu  i gdy na zewnę­
trzn e j stronie , m iejsce w ilgotne się spostrzega.— N er 
10 przedstaw ia m otyla wykluwającego.się z oprzędu; 
a 11, oprzęd z k tó reg o  już u leciał.

Motyle w ykluw ają się pospolicie w pierw szych go­
dzinach po wschodzie słońca.

Skoro m otyl się w ykluje, bierze się go ostrożnie 
w rękę i sk łada na s tó ł w yłożony papierem  lub  czy- 
stem płó tnem .

Izba w k tó re j w ykluw anie m a miejsce , powinna 
być nieco ocieniona, ch łodna ale nie w ilgotna.

M otyle samce prędzej się w ykłuw ają  niźli samice, 
mianowicie w pierwszych dniach. —  Sam ce od samic 
łatw o  m ożna rozpoznać: pierwsze są n ieco m niejsze, 
wrysmuklejsze, nadzwyczajnie ży w e, bezustannie po 
stole biegają, poruszając skrzydełkam i. Sam ice zaś, 
są krótsze mają b rzuch  szeroki, poruszenie ociężałe, 
leniwe; sk rzydełka opuszczone i nieruchom e.'

W parę godzin po w ykłuciu  się, m otyle się parzą  
( N er 12 ), poczćm  w k ro tce  samiec um iera; a sami­
ca jaja znosi.

O znoszen iu  ja j  m otylów  jedw abn ie  J te r  13 .

Po skończone'm parzeniu, samice składają się na  
przygotow ane na ten  cel p łó tn o , lub  papier.

P rzed  zniesieniem  j a j , samica wydziela z siebie 
na  m iejsce, n a  k tórem  ja ja  złożyć zamierza, m ateryą 
kleistą; pocze'm składa ich w 3 6 .4 0  godzin 400-500 
sztuk.

Ja ja  świeżo zniesione m ają k o lo r ż ó ł ty ,  później 
ciem niejszy ą po trzech dniach są ko lo ru  czerwona- 
wo-szarego.

O przechow yw aniu  ja j  az do n astępnej w iosny .

Zaród życia jedw abnicy , wymaga do ożywienia 
pew nego stopnia ciepła. D la te g o , m łode gąsieni- 
czki w yklu łyby  się w śród zimy, gdyby jaja na stoso­
wną tem peratu re  wystawione b y ły .— P otrzeba je więc 
przechowywać aż do wiosny, póki drzew a m orwowe 
nie poczną listków puszczać, w m iejscu chłodnetnj 
ale przecież zupełn ie  suchem , gdyż wilgoć mocno 
im szkodzi.

Pod  czas jłagodnej zim y m ożna je trzym ać w iz­
bach od m rozu w olnych; gdyby zaś zimno do tego 
stopnia się powiększyło, iżby w nich woda zam arzła, 
należy przenieść jaja do miejsca nieco og rzanego ; 
jednakże nie trzym ać ich w blizkości pieca lub  ko­
mina, gdyż latwoby się tu  w ylęgły .

O chorobach  jedw abnie » onem  szkodliw ych  ow adach.

Jedwabnice w stanie przysw ojonym , jak  wszystkie 
inne domowe zwierzęta, w ielu także podpadają cho­
robom.
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Lekarstwa przeciw nim dotąd żadnego niewyna- 
leziono. Zatem o sposobie ich leczenia, mówić tu  nie 
można.

Skoro się spostrzeże jedwabnica w stanie nie no r­
malnym , czyli chorob liw ym , natychmiast ją  należy 
od innych oddalić, z obawy zarażenia drugich; gdyż 
jest rzeczą pewną, iż i między tego rodzaju gąsieni­
cami, zaraźliwe p anu ją  choroby.

Zrucanie skóry  o jk tó rem  w yżej ,  nie można na­
zwać chorobą ,  lubo niektórzy tak  je uważają; ale 
racze'j skutkiem organizmu.

W  Niemczech jeden  tylko rodzaj choroby pomię- 
dzy gąsienicami mocno grassował; to jest:  w odnapu-  
chlina. Nazwano j ą  dawniej żółtą wodną p u ch lin ą ; 
ale pochodziło to  stąd, iż wówczas, żółte tylkoj.mia- 
no jedwabice; czyli te: co żó łty  jedwab przędą.

Białe zaś jedwabnice, czyli wydające b iały  je­
dwab, nie zmieniają wcale koloru białego, pod czas 
rzeczonej’ choroby.

Choroba ta, zwykle się objawia po czwarte'm zru- 
ceniu skóry, w krotce przed nastąpić mającem oprzę- 
dzeniem się.

Poznaki jej łatwo w oczy w padają: nader wiel­
kie opuchnienie całego c ia ła , pełzanie ż ad n e , lub 
bardzo p o w olne ;  przycze'm jedwabnice żó ł te ,  zdają 
się być całkiem wypełnione wodą ż ó ł tą ,  a b ia łe ,  
białą.

Gdy choroba ta  dojdzie do najwyższego stopnia, 
w tedy jedwabnica pęka , i materya żółta lub biała, 
w znaczne') ilości się wydziela.

P rzyczyna te'j najaiebezpieęzniejszej choroby, nie 
jest znana. Zdaje się przecież iż liście morwowe, k tó ­
re więcej posiada wodnistości, a mnie'j właściwe'] mu 
żywicy, wiele się do niej przyczynia.

Najpewniejszy sposób zapobieżenia te'j chorobie, 
jes t  zmiana liści morwowych. Wszakże środek ten, 
więcej służy do zachowania zdrowych od ch o ro b y ,  
niźli do uleczenia chorych.

Wielu u trzy m u je ,  ze jedwabnice ochronić można 
od wyż wymienionej choroby, karmiąc je liściem, co 
dwa lata z morwowego drzewa żbieranem. Albo­
wiem zdarza ły  się p rzypadk i ,  iż pełne izby gąsie­
nic zupełnie zdrowych, po trzeciem  zruceniu skóry 
nagle popękały , ponieważ właściciel b y ł  zmuszony 
dawać im liście z drzew, k tó re  poprzedniego roku, 
mocno by ło  z liści obrane.

Zapobiega się również rzeczonej chorobie, susząc 
starannie liście morwowe; i ty lko  te dając jedwabni- 
com , które przynajm niej dwa dni poprzednio b y ły  
rwane; lub też zachowane w stanie świeżym, przez 
sztuczne konserwowanie.

Okna izb, w k tórych  się jedwabnice znajdują, je­
żeli dla świeżego powietrza otworzone zostaną, n a ­
leży' zasłonić siatkami; bowiem wiele jest p taków , 
które z chciwością polują  na ten rodzaj gąsienic i czę­
sto nawet wlatują do izb, i pożerają je.

Wiele gatónków osów , a naw et pająki , zabijają 
jedwabnice.

D la - te g o ,  należy oczyszczać z ostatnich śc iany ,  
przez częste ich bielenie; tudzież chronić jedwabnice
0 ile podobno, przeciw napadom różnych domowych 
zwierząt; a mianowicie myszy, mrówek, które je  chę­
tnie pożerają.

N a  tern się kończy kró tk i rys hodowania jedwab­
nie; bowiem odwijariie jedwabiu z oprzędów i skręca­
nie go, należy już  niejako do czynności fabrycznych.

Zresztą zamiarem inojern b y ło  skreślić tydko ogól­
ne zarysy hodowania jedwabnie. Kto szczegółowo
1 systematycznie z rzęczą tą  obeznać się pragnie , 
posiadać powinien dzieło H rabiego Dandulo: ojedwu- 
bnictwie.

N akoniec dla ciekawości przedstawiam dziennik ho­
dowania jedwabnie, wyjęty z dzieła l i r .  Dandalo. Na- 
mienić należy: iż zakres wieku jedwanic, zawisł od spo­
sobu ich hodow ania : może więc być nieco dłuż­
szy, lub  krótszy.



—  161 —

' Dziennik hodowania jedwabnie z 5 uncyi czyli 10 łutów  jaj wyłażonych: utrzymywany rzeczywiście 
w okolicy Medyolanu we W łoszech, w Dobrach Hrabiego G. Dandolo.

1814 
Pierw szy wiek

Miesiąc Czyste liście. W ewnętrzna
Tem peratura.

Zewnętrzna
Tem peratura.

Dnie karm ienia 

1. Dzień Maj 23 funt 1. 7 łót: Stop. \ 19

> >

18

►

Stop. 9
2 — — 24 — 2 — — _ _ 17 — 7
3 — — 25 — 3 — 11 16 1/2 — 5
4 — — 26 — 6 — ---- ---- 16 1/2 — 6
5 — — 27 —  5 — , - _ 17 — — 8

6 — — 28 —  2 14 ---- ---- 17 1/2 — 10

Drugi wiek. 
7 Dzień 29

Su mm: 20 

G a łązk i i l iś c ie .
funt. 5 14 łó .

-

17 7
8  — — 30 —  11 — ---- 17 — 9 1/2
9 —  

10 — Czerwiec
31

1
—  15 —
—  15 —

— 16
16

11
11

11 — 2 —  7 — 16 — 14
12 — — 3 ---- 15 1/2 — 13

Trzeci wiek. 
13 Dzień 4

Sum . 55 

G ałązk i i liście .
funt. 14 16 1/2 10

14 — — 5 —  30 _ 16 1/2 — 10
15 — •— ■ 6 —  40 __ 16 — 10
16 — — 7 — 60 - - 16 1/2 —' 11
17 — 8 — 50 --- 16 1/2 — 10 1/2
18 — — 9 — 20 — 16 1/2 — 9
19 — 10 — 2 --- 16 1/2 — 11

Czwarty wiek. 
20 Dzień

' 11

Sum . 216 funt* 

G a łą z k i i liśc ie .
funt. 50 16 1/2 12 1/2

21 — __ 12 — 85 _ 16 1/2 — 14
22 — 13 — 120 --- 16 — 14 1/2
23 — _ 14 — 130 --- 15 1/2 — 14
24 — —— 15 — 160 --- 15 1/2 — 14
25 — ... 16 — 70 --- 16 1/2 — 15
20 — --- 17 _  5 --- 16 1/Z — 10

Piąty wiek, 

27 Dzień 18

Sum . 620 

G ałązk i i liście .
funt. 120 16 12 1/2 |

28 — . - 19 — 180 --fc 16 — 13
29 — 20 — 240 _ 16 L—. 11
30 — ,-- 21 — 310 --- 15 1/2 — 12
31 — 22 — 360 --- 16 --- 11
32 — _ 23 — 450 ----- 16 ---- 9
33 — ■ 24 — 550 16 — .10
34 — „ - 25 — 650 — 16 ' ---- 9 1/2
35 — 26 — 500 ------ 16 1/2 ------ 10
36 — - i — 27 — 280 ---- - 16 1/2 ---- 10
37 — — 28 — 120 ---- 16 1/2 — 8

Sura. 3820 fun t.

\
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W y k a z  o g o ł o  wy1 d r u g o s t r o n n e g o  o b r a c h u n k u .

W iek Pierwszy, liści m orwowych z gałązkam i —>
— Dr ug i  — —  —
—  T rzec i  —  —  .  —■
—  Czwarty —  —  —1
—  P ią ty  —  —  —'

20 F u n t .  
55 —

216 —
620 —

3820 —
Ogółem  funt. 4,731. 

Odchód W gałązkach i owocu 400. 
S tra ta  —  290.

Summa Ogółowa 5,421. funt.

W ypada  na gąsienice z 1 uncyi czyli z 2 łó tów  ja} o trzym ane, 1084 funt. liścia, tak jak z drzewa 
zebrane zostały-— A ponieważ gąsienice z 5 uncyi w yda ły  405 funt. oprzedów, przeto , na 1 funt, tychże 
oprzędów, potrzeba oko ło  12 funt. pokarm u morwowego.

( Dalszy ciąg nastąpi. )

R o z m a i t e  P r z e d m i o t y .
Rozlanie się w atmosferze wilgoci, poznać również 

można: gdy w porze letniej od leg łe  b o ry ,  zdają się 
nam  nader zbliżone, w barwie ciemno-niebieskawej; 
gdy gwiazdy nadzwyczajne światło wydają, gdy p rz e ­
ciwnie s ło ń ce ,  zdaje się być zamdlone, gdy tarcz 
słońca i x iężyca, p rzy  wschodzie i zachodzie, zdajj  
się znacznie większa niż zwyczajnie, gdy słońce w bliz-

. kości h o ry zo n tu ,  przybiera nader żywy czerwony
wskazuja; a mianowicie: opuszczanie sie s tron  flaczan- , , , • , , . , , , ,. . , c kolor, gdy piękny b łęk it  n ieb a ,  w ko lo r  zielonawy
nych na  instrum entach, m ocna ewaporacya w lassach, . . . . , . . . ,J . . .  się zamienia:— wszystkie zatem podobne jawiskn, uwa-
wystepowame wilgoci na m u ra c h ; Zwilżanie się soli c . . . . , , . . .J °  * zac można za przepowiednie w krótce nastąpić mają-

P r a w d z i w e  p r z e p o w i e d n i e  p o r y  c z a s u .

(Dalszy eiąg z N r u  12)

Skoro postrzegam y w powietrzu rozlaną w ilg o ć , 
•wtedy w kró tce  czas dżdżysty zw ykł następować.—• 
S topień  ouej oznacza najpewnie'j narzędzie, H yd ro ­
metrem  zwane. Ale i inne ciała, w skutkach nam to

kuchennej; wszystko to dowodzi, iż pow ie trze ,  część 
zawartej w sobie pary  wodnej poczyna wydzielać; 
z czego słusznie wnosić m ożna ,  iż tak o w a ,  p o łą ­
czy się w krótce W m głę, w chm ury , i w postaci de- 
szczu na  ziemię opadnie, jeżeli następująca w powie­
trzu  zmiana, posunie się do wyższego stopnia.

Podobne rozlanie się wilgoci w letniej porze, u sp ra ­
wiedliwia dom ysły o nastąpić mogącem zachmurzeniu 
się nieba. W zimie zaś, pod czas jasnej pogody i m ro­
zu , wskazuje odwilż i łagdne  powietrze.

cego dżdżystego powietrza-.'
Skoro  słońce bardziej niż zwykle dopieka, gdy 

nawet w c ien i ,  czujemy powietrze p a r n e ,  duszące, 
p ó ty ,  mimo żadnego natężenia c ia ła ,  wzbudzające; 
gdy w' sobie uczuwamy ociężałość, niezdolność do 
ruchu, i najmniejszej pracy;—jest to, najczęściej nie­
zawodną oznaką ,  w k ró tce  nastąpić mającej burzy , 
z grzmotami połączonej; bowiem poprzedni stan po­
wietrza, świadczy: o mocnem rozlaniu się w nim ma- 
teryi elektrycznej'.

(Dalszy ciąg w następnym Nrze. )

R edaktor  Tygodnika, Nepomucen K ttratO iki. —  w Drukarni PIASTA pray Ulicy Maaowicckićj Nro 1349.


